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Piękny jest Dzień 
Na to  ani słowa-

Lecz piękniejsza d la  kochanków 
Jest Noc Sylwestrowa!
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25.
Rzadka rocznica je s t nam  dzisiaj danat: 
Dwadzieścia pięć la t istnienia „Bociana", 
A czyś pom yślał co zaszło w ćwierć/wieku, 
Dobry człowieku?!
Ilekroć w iary zmieniało się hasło?
Ile słońc weszło, ile gwiazd pogasło ?
I że tak  powiem i nad sam ą Wisłą,
Ile cnót p ry s ło ? -
Gdzie tylko spojrzeć wszędzie jakaś zmiana 
Pan pow stał z dziada i dziad pow stał z pana, 
Dawna kokota żebrze pod kościołem 
Z spuszczonem czołem.
Na pew nych kupców nastały dni grozy: 
Paskarz Niedziałek zam knięty do kozy 
Na spółkę z równym  jak  i on padłecem 
Niejakim Pecem,
Suski, co kupił z ludzkich krzyw d Kryspinów 
Też w  krym inale był d la sprośnych czynów,
Teraz Rząd polski d la tych nieprawości 
Zabrał mu włości
Gdzie tylko spojrzeć w szędzie jakaś zmiana 
Nic nie zmieniło jednego BOCIANA, 
Który ćw ierć w ieku idąc swoim torem 
Żyje humorem.
A droga jego o tw arta  i prosta,
On drw i z głupoty i łajdactw a chłosta,

ffiedoszłe zaręczyny.
(WSPOMNIENIE Z NOCY SYLWESTROWEJ).

Było to w sam  wieczór Sylw estrow y.
Na dworcu kolejowym krakow skim  sta ł po­

ciąg, gotowy do odjazdu w stronę Lwowa. Po­
dróżnych było niewielu, »na co w płynęła głó­
wnie sobota. W  przedziale trzeciej k lasy  „dla 
n ie paląeych** siedziała jedna jedyna osoba, na­
leżąca do płci nadobnej, om atulona chustkam i 
i szalami, w ciśnięta w kąt w agonu, by  się uchro­
nić przed miłym zefirkiem , k tó ry  przez rozbitą 
szybę w darł się do w nętrza i hulał sobie swo­
bodnie.

Podróżną była panna Petronela, nauczycielka 
z zawodu, o nieokreślonym  w ieku, rów nie do­
brze można ją  było posądzić o la t dwadzieścia 
pięć, jak  i o przekroczoną czterdziestkę. K orzy­
stając z feryi świątecznych, w ybrała się do swych 
krew nych w okolicy Tarnopola, dokąd ją  bardzo 
serdecznie zapraszano. K uzyn jej, k tóry  admi­
nistrow ał tam  m ajątkiem , pisał do niej między 
innem i: „Przyjeżdżaj kochana Peniu, mam bo­
wiem dla ciebie męża. Chłopak, jak  to  mówią, 
n a  schwał, będzie z W as dobrane m ałżeństw o 
na  chw ałę Bogu i na  pożytek ludz iom ../

A na  tym  punkcie była panna Petronela 
bardzo czułą. W iedziała q tem , jakie n a  n iej, 
jako n a  kobiecie, ciężą wobec społeczeństw a 
obowiązki, rad a  m u była służyć całem swojem 
„ja“, n ieste ty  sposobność się n ie nadarzała. 
Złote sny  o królew icza z bajki rozw iał już  da­
wno w iatr przykrej rzeczywistości, dziś decy­
dow ałaby się na  pierw szego lepszego, ale ten

Nie osłaniając się żadną pruderyą 
Drwi z pikanteryą.
Nie jest lek turą  dla św iętych dew otek 
Co żyć nie m ogą bez m odlitw  i plotek, 
Ani dla głupich a rozpustnych księży, 
Których ciemięży
Lecz wolnom yślna i wesoła Młodzi 
Czytaj „Bociana" — «n Ci n ie zaszkodzi! 
Czytajcie chłopy, mieszczuchy, burżuje 
On nie zepsuje-
I ty  Proboszczu coś na wzór bryły. 
Któremu szynki przecudnie utyły,
Po co masz jechać św iątobliwy dziadu. 
Aż do Karlsbadu?
Tłuszczu (na tyłeś świadom  w polityce), 
Je st zabronione wozić za granicę.
Niech zatem  — radzę całkiem nie obłudnic 
W kraju  ksiądz chudnie 
Dam z m edycyny szacowną wiadomość: 
Chcąc schudnąć czytaj „Bociana" Jegomość, 
A gdy śmiech zdrowy kałdun ci wytrzęsie 
Spadniesz na mięsie!
A gdy się staniesz wysm ukły i śmigły, 
Przejdziesz do nieba przez ucho od igły 
I tam  Cię spotka Twoja gospodynią. 
Gruba jak  Świnia,
Więc kom u sztuka czytania jes t dana, 
Radzimy szczerze, niech czyta „BOCIANA". 
O to w  istnienia naszego ćwierćwiecze 
Pomnij człowiecze!

jakoś się n ie zjawiał. Fata lne skutki w ojny świa­
towej najboleśniej odczuły starzejące się i bez- 
posażae panny.

Obecnie zdecydowała się na  ostatn ią  próbę, 
gdy ta  zawiedzie, nadziejom m ałżeństw a posta­
now iła dać za w ygraną.

Już rozległy się sygnały  odjazdu, gdy przed 
drzwiami wagonu usłyszała przyśpieszoną roz­
mowę, zakończoną słow am i: „Nie m a pan  co 
w ybierać, trzeba siadać do pierw szego lepszego 
wozu, gdyż odjeżdżamy*... — otw arły  się drzwi 
przedziału i do w nętrza w padł jednym  susem  
m ężczyzna bardzo elegancki, z  papierosem  
w ustach i to rebką w dłoni.

Siadłszy na  ław ie, odsapnął ciężko i rozgląd­
nął się dookoła, a  ujrzaw szy w tuloną w  kąt 
niewieścią postać, rzucił papierosa n a  ziemię 
i zdeptał.

Pociąg ruszył z miejsca, zby t się nie spie­
sząc, jak  gdyby wiedział, że prędzej czy pó­
źniej dojadzie przecież na  miejsce przeznacze­
nia, w przedziale trzeciej k lasy panow ała cisza. 
Przybysz m ruczał w prawdzie coś pod nosem, 
jak  gdyby rozmawiając sam  ze sobą, panna 
Petronela obserw ow ała go bacznie, zastanaw ia­
jąc  się nad tem , k to  też  to być może. Uważała 
się za w ielką znawozynię ludzi i n ie wątpiła, 
że m a przed sobą jakiegoś arystokratę, którego 
tylko przypadek, lub  chęć szukania w rażeń za­
pędziły do przedziału trz  ciej k lasy i to  „dla 
niepalących**. Świadczyły o tem, w edług jej 
przekonania, jego dystyngow ane ruchy, elegan­
cki strój, a  przedew szystkiem  gładko wygolone 
oblicze.

Za Podgórzem  w estchnęła panna Petronela 
jakoś głośniej, co dało sposobność towarzyszowi 
podróży do naw iązania z n ią rozmowy. Zaczęto

Chłopi i „K uryerek“.
Ludzie zw ani od sw ej k a s ty  
P o p u la rn ie  „Paskopiasty*
Nie d o trw a li aż do końca,
Pod poczciw ym  znak iem  „Gońca**.

Trzeba było grosze „bulić1*,
Lub pó jść  d a le j — uszy stu lić,
Bo B a tag lia  in te re su  
Robi tam , g dzie  p e łn a  k iesa.

„P a trzą  n a  w as z E uropy!
Moje chłopy 1 d a jc ie  „hopy / “
Ty n a  z ło tk u  — siedzisz km io tk u , 
Pokaż sk rzy n ię , eo tam  w  środku?**

0  p ien iąd zach  m ów do w łościan,
To ja k  g ro ch em  c iskać  do śc ian , 
Skrzynię chy łk iem —przy siad ł ty łk iem  
mN t mom} nie dom ! — in n i be dom i*

Więc, g d y  n ie  s ta ć  Was n a  ś ro d k i — 
Rzekł B&taglia — serw us km io tk i! 
Kto w ydaw ać chce g aze tę ,
Ten pow in ien  dać  m onetę!

K m iotki w ięc pew nego  ra n k a  
Żw róeili s ię  do M aryanka:
— Nie bądź osłem  — będziesz posłem! 
Leez idź z nam i — w łościanam i.

Tak choć zw alczaj p rzez  la t  szereg  
P askop iastów  — „K uryerekw,
Dziś d la  d o b ra  k ra ju ,  m iasta ,
J e s t  o rg an em  „Paskopiasla**!

O ł w t ł J

od niewygód, na jakie się je st w drodze nara­
żonym, powoli przechodzono do innych tem a­
tów, pryskały  lody, atm osfera ogrzew ała się 
coraz bardziej. Z ust tow arzysza podróży do­
wiedziała się panna Penia, że wraca prosto 
z Szwajcaryi, gdzie przebyw ał przez cały prze­
ciąg wojny, n ie ulegało zatem  kw estyi, że kom- 
biuacye, co do jego pochodzenia arystokraty ­
cznego ni© były  błędne. Obydwoje zbliżali się 
ku  sobie coraz bardziej i to  nie tylko duchem, 
lecz i ciałem , młody człowiek zajął miejsce taż  
przeciw Peni, widocznem było, iż rad  byłby 
znaleźć się tuż  obok niej.

O sobie opow iadał jej wiele, z u s t jego do­
wiedziała się, że m a zam iar osiąść na  stale we 
Lwowie, że pragnąłby  założyć swe w łasne ogni­
sko rodzinne, jednem  słowem poznała, jak  się 
jej przynajm niej zdawało, dotychczasowy bieg 
jego życia i zam iary na  przyszłość. W  duchu 
mówiła sobie, że je st bardzo miły, a  w rażenie, 
pod jakiem  zostaw ała, zacierało zupełnie wspo­
m nienia o owym konkurencie, którego dla niej 
przygotował je j kuzyn z pod Tarnopola.

G dy pociąg zatrzym ał się w Bochni, do wa­
gonu zaglądnął jak iś bardzo poważny pan w zło­
tych  okularach, k tóry  ujrzaw szy młodego czło­
wieka, rzekł z widoczną radością :

— No, przecież cię znalazłem !... Książę py­
ta ł się dwa razy  o ciebie, baliśmy się, że nie 
zostałeś w Krakowie.

— N iepotrzebne obawy... — m ruknął z nie- * 
chęcią młody człowiek i tak  arystokratycznie 
w ydął sw e wargi, iż rozwiało to ostatnie w ąt­
pliwości, jakie p lą tały  się jeszcze po sercu
i główce panny Peni, zaprószonych nie na 
żarty  osobą szykow nego tow arzysza podróży.

Rozmawiali dalej coraz serdeczniej i po ufa­
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T eatr „Żydowsko-rosyjski“,
Dziś w y stąp i Ko gniew  a,
J u tro  Lichatina śp iew a,
A ta n c e rk a  Mdodobra.
S p rezen tu je  chucie ziobra.

Sław ny te n o r  w  k ró tk im  czasie 
W ^Trubadurze* słyszeć d a  się  —
Zna go  Pułtusk, Kutno, Łowicz:
W asyl Nasermaterowicz

Usłyszymy też  słow ika.
Hintersiossera Ajzyka,
A od n ieg o  je s t  p a r tn e rk a  
P a n n a  Gtbmirwas Esterka.

A w ięc w g ó rę  z sz tu k ą  naszą: 
K rzyczcie: S yg it!“ i  *H araszoKr  
Cały zespół m ęsko-żeńsk i 
Niezem te a t r  p rzy  Bocheńskiej!

Podróż poślubna.
— G ratuluję!... Słyszałem , że się pan żeni...
— Tak!... Zrobiłem doskonały w ybór. Udało 

mi się znaleźć bardzo przyzwoitą panienkę 
z poważnej, obyw atelskiej rodziny...

— Po ślubie państw o zapew ne wyjeżdżają 
w podróż?

— W łaściwie tak , a  właściwie nie... Jadę 
ja  sam, żona będzie m usiała zostać w domu, 
by  się zająć małym.. Bo to, uważa pan, ze 
względu na ciężkie czasy urządziliśm y przedtem , 
a  ze ślubem , aby zaoszczędzić kosztów, zatrzy­
maliśmy się aż do przyjścia na św iat potomka 
i załatw im y to  razem  jedno z drągiem ... Żona 
m a zam iar sam a karm ić małego, bo mamka 
kosztuje dziś m ajątek, trudno go zaś narażać, 
zaraz w pierw szych dniach życia na  niewygo 
dy  podróży... Jeśli zatem  pojadę, to  tylko ja 
sam...

B O O I A *■AriSŁSwuas:

D obry środek.
Do fotografa zgłasza się mama z sw ą jedyną 

pociechą, chłopcem rozpieszczonym do ostatecz­
nych granic.

Jedynaczek je st jednak  tak  niegrzeczny, że 
zdjęcia n ie można absolutnie dokonać. Ani 
prośby, ani obietnice różnych prezentów  nie po- 
m sgają, do gróźb m am a się nie ncieka, gdyż, 
jak  tw ierdzi, chłopaczek je st nerw ow y i mo­
głoby m u w zruszenie zaszkodzić.

Gdy jnż w yczerpano cały arsenał środków 
uspakajających, a na  nic się n ie zdały, rzecze 
fo tograf:

— Może pani dobrodziejka zechce m nie na 
dwie m inuty zostawić sam ego z paniczem !

Mama w yszła, w  kilkadziesiąt sekund roz­
legł się głos fo tografa:

— Proszę w ejść! Zdjęcie udało się dosko­
nale !..

W pow rotnej drodze py ta  się m am a chłop­
czyka, k tó ry  je s t n ad  podziw grzeczny:

— I cóż ten  pan, gdym  w yszła z pokoju?
Teraz zaczął dopiero chłopak wyć, jakby  go

kto obdzierał ze skóry :
— Gdyś wyszła, popatrzył na  m nie dzikim 

wzrokiem i zaw ołał: Ty przeklęty  bękarcie! 
Jeśli n ie zam kniesz w te j chwili pyska i nie 
będziesz siedział cicho, to  ci pow yryw am  obie 
nogi i ręce i u tnę  nos... A ja  się tak  bałem, 
bo on miał nóż w  r ę c e !..

lej, młody człowiek narzekał przed nią na  nie­
w ygody kaw alerskiego życia, na potrzebę ko­
chającego serca, k tóre otoczyłoby go troskliw ą 
opieką, jednem  słowem, zwierzał się przed nią, 
jak  przed dobrą znajomą, a  jej trzydziestokil- 
koletnie serduszko pęczniało pod wpływem je ­
go słów do tego stopnia, że niewiele brako­
wało, a  byłoby rozsadziło bryki© jej stanika.

Od niej dowiedział się młody człowiek, że 
nosi imię Penia i odtąd tak  ją  już  tytułow ał. 
W  toku rozm owy w ydobył z torby podróżnej 
flaszkę i kieliszek i zaproponow ał Peni, aby 
skosztow ała, celem rozgrzania się, znakomitej, 
w łasnego w yrobu nalewki wiśniowej. Nie od­
mówiła, a  to  zbliżyło ich jeszcze bardziej. Bez­
wiednym  ruchem  palca nakreśliła na  zapotnia- 
łej szybie okna serce, on natychm iast dodał 
do niego strzałę, k tóra je  na  wylot przebiła.

— Panno Peniu I... — mówił z rosnącem  co­
raz bardziej uczuciem. Błogosławię tę  chwilę, 
k tó ra  skierow ała m nie do tego przedziału... 
Czuję, że tu  rozegrają się moje, a  raczej nasze 
losy...

W estchnął, w estchnęła i ona, obrzucając go 
długiem , serdecznem , wiele mówiącem i obie- 
crjącem  spojrzeniem ... Dziwny blask rozpalił 
s i^  w jego oczach, aby sobie dodać odwagi 
i fantazyi, ujął znów za flaszkę i kieliszek mó­
w iąc:

— M ożebyśmy pow tórzyli?... To nam dobrze 
zrobi!... Przecież to  dzisiej wieczór Sylw estrow y, 
w ięc należy się cieszyć!,.. Z resztą pocóż to 
w baw ełnę owijać, ja  cię kocham Peniu i ty 
m usisz być moją •••

Tym razem  w estchnęła tylko ona, gdyż on 
m iał pełne usta wiśniówki. Gdy przełkną}, po­

dał je j nalany kieliszek... Odmówiła, a  wówczas 
on z rezygnacyą wysączył go do dna...

— Peniu!... — szeptał głosem  dość niew y­
raźnym , jak  gdyby pod wpływem owej w ła­
snego w yrobu wiśniówki — Dobrze, że je s te ­
śm y sami, n ik t nam  nie przeszkodzi, byśm y 
sobie urządzili zaręczyny... J a  bez ciebie nie po­
trafiłbym  już  żyć...

Nie odpowiedziała ani słowa, lecz spojrzała 
nań  tak  wymownie, że młodzian zerw ał się ze 
swego miejsca i znalazł się tuż obok niej... Sil- 
nem  ram ieniem  objął ją  w pół, przycisnął do 
piersi i w ycisnął na  jej spragnionych ustach 
gorący, nam iętny pocałunek... D rugą ręką...

W tej chwili otw arty się drzwi przedziału, 
w szedł konduktor i m ruknął zaspanym  głosem:

— Dojeżdżamy do T arnow a!... Może kto 
z państw a wysiada...

To niepożądane zjaw ienie się pokrzyżowało 
jego  zam iary... Zrezygnacyą cofnął się na  swe 
poprzednie miejsce i zapew ne dla pocieszenia 
łyknął raz  jeszcze z butelki pocieszając towa­
rzyszkę :

— Trudno L.. Nie udało się przed Tarnowem , 
urządzim y zatem  zaręczyny za Tarnowem !... 
Nawet to  może i dobrze, czuję bowiem dziwną 
senność •••

Zam knął oczy, opierając się o ścianę i mo­
m entalnie zasnął, czego ona nie wzięła m u by­
najmniej za złe, tłóm acząc go zmęczeniem po­
dróżą.

W 3Tarnowie, gdy pociąg się zatrzym ał, zja­
wił się znow a ów pow ażny pan w  złotych oku­
larach, a  ujrzaw szy śpiącego młodzieńca, obok 
niego zaś n iedyskretn ie w ystaw iającą głowę 
z torebki podróżnej w ypróżnioną butelczynę, 
rzekł z widoczną lry tacy ą :

3

W dowa po nieznanym  żołnierzu.
Panna Julcia ze łzami w oczach w yznaje 

mamie straszną tajem nicę życiową, k tórą jnż 
ukryć trudno, gdyż lada dzień przyjdzie na  ten  
świat... Mama w rozpaczy łam ie ręce i woła 
oburzona:

— I któż był tym  nędznikiem , k tó ry  cię 
przypraw ił o to  nieszęście?...

— Mój Boże!... — odpowiada na  to  Julcia — 
skąd  ja  to mogę wiedzieć?... W  sieni było w te­
dy ciemno, choć oko wykol... To gospodarz wi­
n ien tem u, że nie daje stróżce na naftę do 
ośw ietlania schodów i sieni.

9  © e

W rofe po ślubie.
— Byłoby się stanowczo obeszło bez tych 

wszystkich kłopotów, gdyby twój ojciec dotrzy­
mał był słowa i wypłacił mi obiecany p o sag !

— Ależ, uspokój się, mój mężu... W szystko 
będzie w  porządku, tylko nie tak  odrazu... Te­
raz  są  ciężkie czasy, ojciec wypłaci ci mój po­
sag ratam i...

— Aha... ratam i...! A ja  musiałem się od­
razu  ożenić!

O k o l i c z n o ś ć  l a ^ & d t ą c a .

Om: Ilu kochanków miałaś p rzedem ną?
O n a ;  Niewielu, mój najdroższy! Najwyżej 

około pięćdziesięciu, ale przysięgam  ci, że mię­
dzy nimi nie było ani połowy takich, których- 
bym tak  kochała, jak  ciebie...

— Bydlę!... I znów się urżnął!... A księciu . 
n ie m a kto  zdjąć trzewików, gdyż chce się po­
łożyć... Taka to  ta  nasza służba...

W pannę Penię słowa te  ugodziły jak  grom, 
pod którego działaniem runął cały gmach fan­
tastycznych, a  tak  uroczych m arzeń... Nie cze­
kając, aż się tow arzysz obudzi, czemprędzej 
przeniosła się do innego przedziału, nie p ra­
gnąc bynajm niej dojścia do skutku zapowie­
dzianych zaręczyn...



Proszę ..panią, o ostatniego kadryla!? '  
Ach! o tej gadzinie będę już w łóżku 
W takim razie proszę o „vis & vis“!

-  Na twoje przyjęcie ubrałam się po 
grecku I

-- Dziękuję c ii.. Wobec tego ja zachowam 
się po tureckul

— Te dwie siostry to znane sportmanki. 
Gimnastykują się, feehtują, jeżdżą rowerem .. 
pływają.

- Czy pływają na wznak także?

____ _______



Proszę pani, przyszedł panlZawraeaU&i, 
ale powiedziałam mu, że pani się kąpie

— A on co na to?
— „No, nareszcie zdecydowała &ięf“ Powiedz mi jakim sposobem ciągle giną 

dzieci.
— Moja droga 1 Zapytaj się mnie jakim 

sposobem się rodzą, to ci prędzej wyjaśnię!

Nazywają mnie „piękną Heleną*.
Czy ze względu na twoją urodę? (
Niel ze względu na ciebie... Menelausa 1

— Moja żona chowa coś za pończochę!... 
Albo list miłosny, albo pieniądze. I jedno 
i dru&ie odbiorę!



r e r t ó  E le ita r y k

Aby w koma wloz, k to  t© wojnę wymiślił, 
bez którom  św iat w ykopyrtnon się do góry cy­
bucham i!... Downij, po inkeze czasy, takie na­
rodowe uroczystości jak  Boże Narodzenie, Nowy 
Rok i dwudziestopięcioletni jebileusz „Bociana* 
byłyby połonczon© z zabawom jak  si© patrzy, 
fryganie i cyc szłyby ze sohom o lepsijsze, 
a tym czasem knaje człek mindzynarodowy, jako 
lew  ryczoncy, nie wiedzoncy, kogo byłby po- 
żyrajoncy, flakiem m u trzyósie, aż okropa, za­
m iast frajdy śłuzy kużdym u kaniom z kinola 
i z inkszych czyńści ciała..., k tóre som ku  ka­
paniu.

W takich waronkach odchodzi ochota do 
poważnygo traktow anie swoigo urzyndowanio, 
wszystko robi sie na fuchę, byle zbyó i z tygo 
tyż powodu obeńść sie muszom P ete  Czytel­
nicy bez życzyń noworocznych, bez kukurykum  
wite roku ubiegłygo i bez rachonku suminio 
za ćwierć wieku bocianowyj działalności, co jest 
wprowdzie wielgiem zdarzyniem  o historycznem  
znaczyniu, ale niczym w porów naniu z kiszo­
nymi ogórkami, wiecznościom, abo stałościom 
przekonoń poletycznych naszygo nowygo posła 
z Bardlowygo m łynarstw a. Nie opłaci sie skórka 

. za w yprawę, n ik t se nie je st ochotnie droncym 
jadaczkę po próżnicy!

W takie mindzynarodowo świento, jak  jebi­
leusz dwudziestygo piontygo roku  cysasarsko- 
królewskij poletyczej i niepoletycznej pracy, 
gdyby nie wojna i jij dobroczynne skutki, by ­
łaby granda i parada, co sie zwie, a tymczasem 
som z przeproszyniem  nici, utarcie... kinola 
szk łem ! Nie powinien to z tygo powodu odbyć 
sie uroczysty pochód z forenglami, fakelcugiem, 
rznienciem bandy, okrzykam i i tede. Dupetacyo 
brzańska, kużda z brzan z lelijom w grabie, 
pow inna* turgać na drongach m orowy winiec 
laurow y, a wdzinczny m iendzynaród powinien 
złożyć bodaj worek złota, aby „Bocian-Jebilat* 
mógł se wyzłocić nim swe jojka i gniazdo. Od 
okrzyków i wiwatów powinny wszyscy zachry- 
pnonć, a listów i teligrafów  z życzyniami po­
winno było nadeńść ty le, aby wongli n ie ma- 
joncy, było czem bez cały rok w piecu być 
paloncym.

W tedy i BBocian* byłby  si© tyż na jentere- 
si© znajoncy i na  podziękowanie urzondzajocy 
wielgie mindzymiastowe fryganie z cycom, że 
w kont przed niem kiełbasa wyborczo!... Bło­
nia ni© by łyby w ystarczyły na  pomiszczynie 
gości, a dalszy ciong i zakończynie zabawy 
w oleandrach, dokond już kużda para byłaby 
si© osobno udajonca, aby jij n ikt nie był prze- 
szkadzajoncy...

I z tygo  wszystkigo nici, wielgie nici, takie 
nici, jakich nici świat i m arka polska nie były, 
nie som i nie bendom  nigdy widzonce, choćby 
w ybałuszyły kapowidła, niczym ciele na  nowe 
w ro ta !... Z całyj parady  były  ino w iatry  w tam- 
tom niedziele i strejk  tych, co robiom słodko, 
to  je st cukierników !

A św ienta Boży go Narodzynio, Selw ester 
i Nowy Rok zm arnowały sie tyż, aż sie na  płacz 
zbiro!... Winszowali se ludzie, co prow da, ale 
ino na  gem be, ale nic przy  tym  w gem be nie 
bioroncy, z wyjontkiem Sadzy wicza Zamorskiego 
i tede, ale takigo branio gembe, co sie nazywo 
branie w gemce, nikt nie uświadczył. Kużdy

wysłuchoł życzeń, ale wypuściuł je zaroz na 
świży luft, a  rzadko kto  podzinkowoł za to  po 
obew atelsku, posadziwszy za stołem , aby uży­
wać darów Bożych, k tóre som na to, aby sie 
je  frygało 3 pragninie nimi gasiło. Za grzyczność 
grzycznościom było sie odpłacajoncym, aby 
frajdę zrobić gospodarzowi a  w szczególnijszyj 
szczególności gospodyni, frygoł kużdy, ile wla­
zło, dokum entnie przy  tym  popij aj one, aby  fry 
ganię zdrowiu nie było szkodzące.

I z tygo także nici, na takom  sposoboość 
jest sie cały rok czekaioncym , a tym czasem  trza 
sie było obyńść sm akiem , lizać łap© i łykać 
ino ślinkę, przypom inajoncy sobie, jak  to  be- 
wało po inne lata, gdy po takich obywatelskich 
poczenstunkach m usiało si© być F ranciszka Jó­
zefa lub H uńjadego przez kichy przepuszcza- 
joneym, aby bodaj trochę odsapnonć i nabrać 
8ił bo czeko karuaw o ł a  z nim  ponczki.

Jerem ij asz by ł ślozy ronioncym , gdy sie  Je ­
rozolima zwaliła, dziś kużdym u m okro sie robi 
w okolicy kapowideł, gdy se  wspom ni s ta re  
cnoty przodków, o k tórych ty łk i zapomniały. 
G dyby nie kalendorz i nie gospodorz, przypo­
m inajoncy, że za miszkanie trza  czynsz bulić, 
n ik t n ie by łby  wiedzoncy, że stary  rok sie skoń­
czył, a  na nowy sie saczyno. Obywatelskie tra  
dycyie, z których downij sław ny był Kraków, 
przedewszystkim zaś Staropolska, znano na  cały 
świat gościnność, w sieny w łeb, k u td y  jest 
kontetny, że se może frygnonć i cycnoć na sa ­
miczka, z bliźnim, choć głodny i pragnoncy, 
dzielić sie ni© potrzebujoncy.

I to  sie majom nazywać lepsze czasy i na­
praw a stosonków powojennych. Harding, cwany 
binios, wi co robi, skoro je si żondajoncy rewizyi 
i zwizyterowanio jeszcze roz, ale dokum entnie, 
trak tam entu  w ersalsk igo!...

P a s te rz  z  Kryspiraowa.
Radca Suski, kup iec  z G rodzkiej, 
C iągnął p asek  w p ro s t hunew oeki, 
Gdy obłow ił się  w span ia le  
O dpoczyw ał w k ry m in a le

Było p a n a  ra d c y  celem ,
Zostać ra z  obyw atelem ,
By n a  łonie „swej* n a tu ry  
Macać bodaj choćby k u ry .

Radca Suski — Bogu dzięk i! — 
Ma w  K rakow ie i łazienki,
Gdzie panow ie i pan ien k i 
O m yw ają sw oje  w dzięki.

A w ięe sw oją rep u ta ey ę  
U krył n a  w si i m ia ł racyę! 
Poszedł n a  w ieś z ta k ie m  hasłem , 
Że paskow ać będzie m asłem .

Leez za ta k i  in te re s lk ,
0  k tó ry m  k to ś  doniósł gdziesik, 
Spadły w ładzom  z oczu łusk i
No i  pod  są d  poszed ł Suski.

Za poprzedn ie  Już cy g ań stw a  
Wieś zab ran o  n a  sk a rb  Państw a
1 p rzez  losów  złe pom yłki,
Będzie gościom  znów  m ył ty łk i!

Zrozum  is i  d o s ło w n ie .
— Gdzież kochany pan spędził tegoroczne 

święta ?
— Byłem na wsi, by odwiedzić ojca s ta ru ­

szka... Mam jeszcze tylko tego jednego jed y ­
nego ojca, trzeba mu więc było zrobić przy­
jemność...

— Nie wiedziałem, że można mieć więcej 
ojców... Ja  bo miałem tylko jednego...

P ed lo tM  m iedzy sobą.
— A cóż tak  ciekawego opowiadał ci pan 

Zygmunt ?
— W yznał mi słodką tajemnicę...
— Czy być m oże? To widocznie po wojnie 

tak  się stosunki zmieniły... Dotąd słodką tajem ­
nicę zwierzała zwykle kobieta mężczyźnie...

—- 1 teraz nie je s t inaczej, ale m nie wido­
cznie nie zrozum iałaś... Ón mnie prosił* bym 
się m u postarała a  cukier do herbaty , gdyż, 
jak  powiada, chciałby sobie osłodzić życie...

— A mnie się zdgje, że on bardzo chętnie 
popieprzyłby sobie... Z oczu m u to można w y­
czytać !... O h o !... Już  ja się znam n a  ludziach, 
zwłaszcza młodych...

W  a p tec e
Panna Stasia zgłasza się w aptece i narze­

kając na ból w mięśniach ręki, jak  twierdzi 
od forsownego (i nieortograficznego...) pisania 
na maszynie, prosi o lekarstwo.

Pan Podskakiewiez, bardzo grzeczny dla 
dam, wylicza jej różne środki, objaśniając je ­
dnak z góry, że każdy z nich drogo kosztuje.

— To za ciężkie na moją kieszeń panna 
Stasia na to — a czy bodaj może pan ręczyć 
za sku tek?

— Jeśli pani chodzi o środek tan i a sku­
teczny, to radziłbym  napiąć na  dłoń, nacierać 
bolące miejsce, a  ulży to  z pewnością,.. — rze­
cz© pan Podskakiewiez z  miłym uśm iechem ...

* % r  

M e w y p a d s,
— Uważacie, że ni© wypada kobiecie cho­

dzić samej do kaw iarn i?
— Czy ze względów przyzwoitości?
— N ie! Tylko, że wówczas musi sama pła­

cić za to, co zje i wypije!

% l i s t ó w  I r a s g B j a e s a  K l a s y

Kochana R edakcyo!
W ypadałoby zacząć niniejszy list od życzeń 

pomyślności z okazy! Nowego Roku, Bóg je­
dnak raczy wiedzieć czy dojdzie on na czas, 
a  wiadomo, że życzenia nie w porę, przedwcze­
sne lub spóźnione, wywołują zupełnie odmienny 
efekt, niż był spodziewany, a  list zawierający 
takowe idzie w  kosz, lub spotyka się z jeszcze 
smutniejszym losem.



Życzeń zatem  nie przesyłam , ale nie mogę 
wytrzymać, by się nie pochwalić, że tym  m ę­
żem Opatrznościowym, który uratow ał spokój 
Europy i całego świata, k tóry  przyczynił się 
do pogodzenia Anglii z F rancyą, był n ik t inny, 
tylko W asz dyplom atyczny zastępca przy  Li­
dze Narodów, Radzie Najwyższej it.d ., Hermo- 
genes Klapa w swej własnej osobie.

W y nic o tern nie wiecie, gałgany korespon- 
denty  angielskie z rozm ysłem  pominęły milcze­
niem  moje wystąpienie, a  do tego nakłonił ich 
nikt inny, tylko Lloyd George, używający wszyst­
kich środków, aby zmusić m arnotraw nego syna 
do pow rotu na łono strapionego ojca i przyci­
snąć do m acierzyńskiego serca.

Otóż tak  s ę  rzecz m a cała :
Gdy na je dnem z  posiedzeń pani Pankhurst, 

popierans bardzo energicznie przez swe zwo­
lenniczki, dom agała się ustawicznie głosu, wo­
bec czogo przeszkadzała nam mężczyznom 
w powzięciu jednom yślnej uchwały, że czas 
zam knąć posiedzenie i pójść na lunch, gdyż żo 
łądek dom agał się swych praw , zabrałem  głos 
po raz pierw szy, ale w  sposób, jak  się poka­
zało, skuteczny.

— Panowie!... — mówiłem — Uwzględnia­
jąc  wszystko to, co szanowna mówczyni dotąd 
podniosła i chcąc jej dogodzić, jak  się należy, 
proponuję, aby w szystkie mocarstwa, uznając 
w ten  sposób równouprawnieni© obu płci, za­
prowadziły u  siebie przymusową służbę woj­
skową dia kobiet, co nie należy rozumieć w ten  
sposób, aby, jak  to  bywało dotąd, każda p ra ­
wie niewiasta miała swego żołnierza, lecz, iżby 
w szystkie powoływane były  ustawowo do s łu ­
żby wojskowej...

W szeregach kobiet rozległy się huczne okla­
ski, a  niewiasty zrobiły tak  uroczyste miny, 
jak  gdyby chciały stwierdzić, że każda z nicn 
je st gotową dać dowody swej chęci służenia 
ogólnej spraw ie, bez względu na  to, czy na  lą­
dzie, wodzie, czy w powietrzu.

Nastrój staw ał się coraz bardziej podniosły, 
naprężenie wzmagało się z każdą chwilą.

— Pozwólcie jednak panowie — mówiłem 
w dalszym  ciągu — ze sform ułuję mój wnio­
sek, skoro widzę, że może liczyć na przyjęcie... 
Brzmieć on m a zatem , jak  n as tęp u je : „Kobiety 
w szystkich państw  obowiązane są  do osobistych 
świadczeń na rzecz siły zbrojnej, o ile wykażą, 
że ukończyły już trzydziesty rok życia. Obo 
wiązkowi tem u podlegają zarówno mężatki; 
wdowy, rozwódki i panny, bez względu na to, 
czy są  obdarzone potom stwem, czy bezdzietne"...

— Protestuję!... — w rzasnęła pani Pank­
hurst, niczem lwica, ugodzona w podbrzusze za­
tru tą  strzałą  — Na wniosek się zgadzam, ale 
proszę skreślić wzmiankę o ukończonym trzy  
dziestym  roku życia. Żadna z nas nie pozwoli 
na to, aby jej ktoś miał zaglądać w m etrykę... 
Także i ta  wzmianka o potom stwie jest wysoce 
niedyskretną i niejedną z nas m ogłaby wprawić 
w m epotrzeune zupełnie zaam barasow am e...

Panna Pom eranz w estchnęła cicho i wysze­
ptała ledwo słyszalnym  głosem :

— O, tak  I... Pani zna dobrze serca ludzkie...
Panią Pankhurst poparły w szystkie mewia

sty bez różnicy tuszy, w ieku i narodowości, co 
d la mnie stało  się pew nego rodzaju podnietą 
do tern energiczniejszego wy stąpienia w obro 
nie mego wniosku.

— Cboćby świat cały miał się do góry no­
gami wywrócić... — zawołałem głosem tu ra , 
tr&fioneg# w słabiznę — w niosek mój m usi byc 
p rzyjęty  w takiem  brzm ieniu, w jakiem  go na 
św iat wydałem...

— Pfe 1... Jakże można używ ać podobnie try ­
wialnych w yrażeń, jak  to' o przew racaniu się 
do góry nogami... — zauw ażyła z oburzeniem 
i prawdziwie dziewiczą wstyoliwością, panna 
Tum idajska, em erytow ana nauczycielka gimna­
styki pokojowej.

Po mojej stronie stanęła  większość tych, 
którzy m ają p re tensyę zaliczania się do płci 
tw ardej, płeć m iękka utw orzyła zw artą całość, 
choć jednak głośno krzyczała, a n iektóre z nie­
w iast podczas głosowania podnosiły obie ręce, 
wniosek w mojej redakcyi przyjęty został zna­
czną większością. Pani Pankhurst skutkiem  zde­
nerwowani* przebierała nogami robiąc wrażenie 
baletnicy, przygotowującej się do w ystępu, ja­
dowite spojrzenie rzuciła w mą stronę i poże­
gnawszy mnie słowam i:

— Bandyta!... Kuba-Rozpruwacz!... Krakow­

ski L an d ru !,.. Chodźcie, panie, n ie m am y tutaj 
co robić, m iędzy tym i gburami...
->< I ostentacyjnie opuściła salę, a  za nią, jak 
za swą przewodniczką podążyło zgodnie całe 
stado.

Gdy się już uciszyło w sali zabrałem  głos 
w dalszym  ciągu:

— Pozwolicie panowie, że zwrócę waszą 
uwagę na  okoliczność, iż wniosek mój poprze­
dni był fikcyjny, przeznaczony jedynie na w y­
prowadzenie niewiast z równowagi. Ponieważ 
cel osiągnął, cofam go i proszę o w ykreślenie 
z protokółu obrad. Przybyłem  tutaj w tym  celu, 
aby  z polecenia Redakcyi „Bociana" wybić wam 
z głowy zbrojenia i pogodzić A m erykę z Japonią 
a  Anglię z Francyą. Dyabła w arta Koalicya, 
składająca się z pięciu członków i to  przew a­
żnie żeńskich, które się między sobą ustawicznie 
żrą  i kłóc j. Zechciejcie zrozumieć, że w ten  
sposób sami sw ą pow agę obniżacie, nie ma was 
za psie poszycie naw et taki prezydent repu­
bliki San Marino, jak  wiadomo szewc z zawodu...

— Racya!... — odezwał się senator Davis — 
To jednak nie przeszkadza, byśm y nie mieli 
pójść coś przetrącić...

— Weź pan na  zatrzym anie! — ja  mu na 
to  — pójdziesz pan, ale dopiero po przyjęciu 
mojego właściwego wniosku. Bab już niema, 
załatwim y się z tern szybko. W niosek mój w ła­
ściwy składa się z następujących części:

1) Ameryka, Anglia, F rancya i Japonia two­
rzą czwórporozumienie, Włochy idą na pensyę, 
aby  rnódz się oddać hodowli kotów i psów, po­
trzebnych do fabrykacyi salami, a  przetrzebio­
nych przez Austryaków  i Niemców podczas 
ofenzywy lam bardzkiej.

2) A by Japonia nie odczuwała fatalnych 
skutków  przeludnienia z dniem 1. stycznia 1922. 
zaprowadza się tam że z urzędu na la t dwadzie­
ścia pięć „Zweikindersistera."

3) W yludnieniu we Francy i zapopobiegnie 
się przez ustanow ienie w każdej miejscowości 
japońskiego instruktora, k tóry  bezpłatnie udzie­
lać będzie małżeństwom fachowym porad i po­
mocy.

4) Na rozbrojenie zgadzają się w zasadzie 
wszyscy, z wyjątkiem tych mocarstw, k tóre mo­
głyby skutkiem  tego ponieść jakąś szkodę.

5) Celem ew entualnego rozstrzygania spo 
rów  i dania sposobności członkom zjechania 
się i zabawienia wspólnie, stw arza się osobny 
międzynarodowy trybunał, złożony z samych 
członków męskich. Rozstrzyga on w ostatniej 
instancyi, w yroki jego m ają moc obowiązującą 
dla wszystkich, którzy je  zechcą przyjąć.

W niosek mój z powodu spóźnionej pory 
przyjęto bez dyskusyi i w ybrano kom isyę, m a­
jącą się zająć jego ostatecznem  zredagowaniem 
z tern zastrzeżeniem , by  był, ile możności, jak 
najkrótszy i jak  najmniej zrozumiały, by sobie 
go każdy mógł tłómaczyć, jak  mu się podoba.

Po załatw ieniu się z tern, a  by ła to  podstaw a 
owego słynnego trak ta tu  o trzystu  wyrazach, 
k tóry  zapewni św iatu pokój conajmniej na  mie­
siąc, jeśli n ie na dłużej, zabrał głos Hughes 
i odezwał się w te  słow a:

-  Przyznam  się panom, te  byłem  ju t  w s tra ­
chu, widząc ogólne naprężenie, grożąc lada 
chwila wybuchem. Lecz, tak  jak  kocioł parowy 
ratu je  od eksplozyi klapa bezpieczeństwa, tak 
sytuacyę uratow ał nasz kochany pan Klapa, 
który w ten  sposób został m iędzynarodową 
klapą bezpieczeństwa po litycznego ... Zanim 
w inny sposób postaram y się o uczczenie jego 
zasług, czy to  przez wyrżnięcie go na  m arm u­
rze, czy też powieszenie na  szczycie wieży 
Eiffla, pozwolicie panowie, że na jego cześć 
wzniosę okrzyk: „Nasz kochany Klapa, nasza 
klapa, niech sobie szczęśliwie klapie, póki nie 
klapnie"...

— Przyłączam się do tego w niosku całem 
sercem  — dorzucił senator Perpendickel — wiem 
bowiem, jakie znaczenie m a klapa bezpieczeń­
stwa, jak  to ulży człowiekowi, gdy może wy­
puścić nadm iar nagromadzony eh gazów... Niech 
żyje Klapa!...

Porwano mnie na  ręce, wyniesiono do bu­
fetu, nazajutrz rano  obudziłem się w swej kwa­
terze  z bólem głowy i tak  zwanym „kocim 
w rzaskiem ", choć nie był to blaumontag, a  ja 
nie jestem  szewc.

Z tego powodu odbyło stę  też  w ielkie trzę 
sienie ziemi i inne uroczystości narodow e, ale 
o tom już w  następnym  num erze.

Bądźcie zdrowi! Klapa.

O G L m z m w .

PANOWIE! PANOWIE i
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